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jej w spółk lasow cy i w spó łk lasow niczk i w chodzą w pow inow actw o 
z jej mężem  ; od tego  k lasow ego  po w in o w actw a do p o k rew ień ­
stw a k ro k  ty lko . Zrobiono go. A u to r m ów i tu  k ilka słów  o tak  
zw anem  m ałżeństw ie  krzyżow em  dozw alającem  n a  stosunk i ślubne 
pom iędzy  s io s trą  cio teczną a jej b ra tem  w ujecznym  czyli m iędzy 
t. z. kuzynam i p lem iennym i. T ak ie  m ałżeństw a au to r znalazł u 21  

ludów  z 3 5 0 . U w aża on je  za sk u tek  najprostszej fo rm y eg-zogamii, 
k tó rą  nazyw a dw oistą. W e d le  n iego w yprzedza ona w szelkie 
inne fo rm y  eg‘zogam iczne; po łączone z podziałam i n a  w ięcej k las 
niż dwie. T y lo r m niem a, że „rozbiór teg o  zagadn ien ia , za pom ocą 
m etody s ta ty sty czn e j, um acn ia  pogląd , usuw ając po trzeb ę  innego  
dowodu, że form ę podw ójną egzogam ii m ożem y uw ażać za p ie r ­
w o tn ą “. T y le  au to r — i słusznie!

Jan Witort.

PRZYCZYNKI KULTURALNE
(Przeżytki kultu wody i kamieni).

Śród ludu  litew sk iego  istn ie ją d o tąd  liczne a  n ieza tarte  ś lady  
daw nie jszych  w ierzeń re lig ijn y ch ; p rzeży tk i ich sp o ty k am y  na 
każdym  k ro k u , n ie ty lko  w śród p rzdstaw icie li k las  niższych lub 
średn ich , ale naw et — przed staw ic ie li i p rzedstaw ic ie lek  ziem iań- 
s tw a i n iby to  k las  ośw ieconych, zw łaszcza w śród kob iet. D o tąd  
księża ka to liccy  z am bon często w y rzucają  ludow i w iarę  w czary, 
g u sła , zabobony  znachorów  cudow nych, d y ab ła  itd., ale w ierzen ia  
te  ja k  trw a ły  tak  trw ają  i do tąd. L ud  litew sk i pozbaw iony  w a­
ru n k ó w  rozw oju k u ltu ra ln eg o ,, pozosta ł na niższym  szczeblu ro z­
wojowym , zachow ując tak ie  przeży tk i, k tó re  w całej E urop ie chyba 
sp o ty k a ją  się ty lko  na  Żm udzi lub w g łu ch y ch  zak ątk ach  g ó r­
skich.

Chcę tu  sk reślić  słów  parę  o p rzeży tk ach  k u ltu  w ody i k a ­
m ien i, p rzeży tk ach  sp o ty k an y ch  w pow iecie P oniew iesk im  (d a ­
wniej U pickim  w b. w ojew ództw ie T ro ck im ); pierw szy w arunku je  
się geog n o zy ą  północnej części pow iatu . C ały p o w ia t, oprócz 
trzech  po łudn iow ych  g m in , na leżący ch  do fo rm acy i sy lury jsk iej, 
p rzed staw ia  p o k ład y  stanow czo należące do fo rm acy i dew ońskiej ;
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w śród nich leżą potężne p o k łady  g ipsu  szerokie na  7 — 8  k ilom e­
trów , a d ług ie 3 2 — 3 3  kim .. Zaczynają się one p rzy  m iasteczku 
P o m p ian y  i c iąg n ą  wzdłuż rzeki Ł aw eny  aż do m iasteczka B al- 
donie, leżącego już w K u rlan d y i. W o d a  g run tow a pow oli p rze­
s iąk a  te  w arstw y  g ipsow e, w ypłuku je  je i w ytw arza pow oli sporo 
jask iń  i k o ry ta rzy  podziem nych , co w yw ołuje n iek iedy  usuw anie 
się g runtów , n iek ied y  zaś pow stan ie przepaści, ja k b y  k raterów , 
napełn ionych  w odą. N iek iedy  przezroczystość w ody dozw ala w i­
dzieć całe  od łam y skał g ipsow ych  i zw ały  kam ienne. W  tej całej 
okolicy  t. j. okolicy  B irż , północnej części pow iatu  k rąży  m asa 
p o d ań  i leg-end o zapad łych  pod ziem ię chatach, podróżnych, b y ­
dle i t. d. L ud  też św ięcie w ierzy, że od wsi M ontegaliszek  do 
Birż wzdłuż d rog i istn ieje olbrzym i k o ry ta rz  podziem ny, p o d p ie­
ran y  ja k b y  arkadam i, kolum nam i gipsow em i.

P rzy taczam  tu  parę  w zorków  podań m iejscow ych, po łączo­
nych  z zapadan iem  się g ru n tó w ; czerpię je  z m onografii hr. E u s ta ­
chego T yszk iew icza p. t. „B irże“, P e te rsb u rg  1 8 6 9 , str. 1 5 9  — 1 6 0 , 
lubo je sam  nieraz słyszałem . „T ak  np. G aspadynia, g-ospodyni, 
nazyw a się zapadlina z k ra te rem , na k tórym , jak  p o d an ie  m iej­
scow e n iesie , s tać  m iała  obora. Podczas g dy  w niej g 'ospodyni 
k row y  doiła, ¡зекіу sk lep ien ia podziem ne, a obora, k ro w y  i g o sp o ­
dyni poszły  razem  na dno wód podziem nych; s tąd  to m iejsce przez 
lud gospodyn ią  nazw ane, dotąd tę  nazw ę zachow ało. M usiało 
zajść tutaj zdarzenie jak ieś podobne tem u, k tó re  lud opow iada, a lb o ­
wiem  w dzień pogodny  w przeźroczystej wodzie, stanow iącej dno 
k ra te ru , a k tó rej zg ięb ić n iepodobna, pom iędzy dwom a urw iskam i 
sk a ł od po łam anego  sk lep ien ia  dostrzedz m ożna dzisiaj jeszcze 
uszak d rew niany , u k tó reg o  w wyższej części k ru k i żelazne w i­
dzieć się dają, od zapadającej do środka budow y, jak iem ś zdarze­
niem  na cząstkach  po łam anego  sklepienia, w swojej podziem nej 
podróży, uszak ten  za trzym ał się i do tąd  na n ich  w sp arty  s to i“ ..  . 
„ Inna zapad lina rów nie obszerna i g łęboka, nazyw a się K a re ta , 
od t e g o , iź jak o b y  jacy ś podróżni jad ący  k are tą , w n ią wpadli. 
In n a  znowu zow ie się Z am kow ą, Zam kinie, od tego, iż jad ący  
ślusarz na targ- do B irż z zam kam i, w nią w p ad ł i tp “ . . .

A le najw ażniejszą zapad liną  je s t D ziura Św ięta. T a  zapadlina 
daw niej w y g ląd a ła  inaczej: jeszcze w r. 1 8 5 7  is tn ia ły  k o ry tarze  
p o d z iem n e , jak b y  jask in ie  d ługie, po k tó ry ch  p ły n ę ła  woda. 
W ed le  podań  D ziura Św ięta  łączy ła  się podziem nym  kory tarzem  
z jeziorem  B irżąńskiem , albow iem  kaczka w puszczona do ja sk in i, 
w y p łynęła  n a  jeziorze w spom nianem . W śró d  k rysz ta licznych
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w arstw  g ipsu  n iew ąpliw ie is tn ia ły  jask in ie  i p ieczary , k tó re  d łu g i 
czas s łuży ły  za m iejsce u k ry c ia  zb iegów  i złodziejów . P ró b o w a ł 
je  b ad ać  w r. 1 8 5 7  Dr. L udkiew icz, ja k  św iadczy hr. E u stach y  
T yszkiew icz, str. 1 5 8 — 1 5 9 , ale b ad an ia  b y ły  bardzo  pow ierzcho­
w ne i n ie doprow adziły  do żadnych  rezu lta tów  stanow czych .

Z tej zapad liny  w y p ły w a źródło , k tó reg o  w oda je s t bardzo  
czysta i zimna, a zaw iera n ie jak ie  dom ieszki soli m inera lnych  ; 
chem icznie jej nie badano . Lud uznaje ją jed n ak  za cudow ną, leczy 
ona przew ażnie choroby  oczne, gościec i inne c ierp ien ia , zw ła ­
szcza skórne. W ia ra  w cudow ność tej w ody żyje d o tąd  śród  ludu, 
s tąd  pochodzi i sam a nazw a tej zapadliny . Źródło nazyw a się 
Św iętem . D o dziś dn ia  schodzą się doń chorzy, by  um yć się lub 
zab rać  z sobą n ieco w ody do picia  czy też do okładów . L ud  tłó - 
m aczy tę  siłę leczniczą, w  k tó rą  w ierzy św ięcie, obecnością  jak ie ­
goś dobrego  ducha czy też bożka z daw nego  O lim pu litew sk iego . 
N azw ę jego  już zapom niano, ale do tąd  praw ie sk ładano  m u ofiary, 
pozostaw iając je  na  b rzegu , albo rzucając w w odę np. m onety . 
O fiary te  daw niej sk ład a ły  się z p łó tna , pokarm ów  i w ogóle rzeczy 
u ży tk o w y c h , potem  zaś w artość ich pow oli obn iży ła  s ię , ta k  że 
dziś sk ład a ją  w ofierze k aw a łk i p erk a lu , obw arzank i czasam i itd. 
M ów ią, że p rzed  daw nem i la ty  ofiary te  b y ły  znaczne, g in ę ły  
o n e ,  bo  sąsiedni m ieszkańcy  zab ie ra li je ,  w źródle zaś n a  dn ie / 
ja k  w ieść n ie s ie , leża ła  c ien iu tk a  s ia tk a  . . . .  do zb ieran ia  m onet, 
rzucanych  w ofierze. D ziś — to już zan ik ło  n iem al zupełn ie . D z iu ra  
Ś w ię ta  leży na  p o lach  wsi M o n teg a liszk i, o d leg łych  n iem al o 7 

kim . od B i r ż , daw nej rezydency i k siążą t R adziw iłłów , dziś hr. 
Tyszkiew iczów , o rdy n a tó w  m iejscow ych.

Istn ie je  śród  ludu podanie, p rzeży tek  ku ltu  kam ieni. Na p o ­
lach  w si N aruszele  leży duży kam ień, form y dziw acznej, z daleka 
n ib y  p rzypom inającej tu łów  kob iecy . Otóż ów kam ień  w edle lu d u  
m a siłę nada.w ania p łodności m ężatkom  bezp ło d n y m , k tó re  u d a ­
w ały  się doń z daram i i p rośbam i. D a ry  sk ład an o  n a  kam ieniu ; 
zn ika ły  one, bo je  zab ie ra ł duch  dobrej bogin i, m ieszkający  tu taj 
W ed le  podań  ludu  s ta ła  tam  n ieg d y ś św ią ty n ia  bogin i m iłości, 
k tó rą  mi opow iadający człow iek p iśm ienny  i nieco oczytany , n a ­
zw ał Mildą. S łyszałem , iż w po w ia tach  innych  znajdują sie k am ie­
nie, czczone przez lud  z pow odu p o d ań  p rzyw iązanych  do nich.

Jan Witort,


